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JERZ L l 1E 

_ api an,. w 18rn r. ,.Dom lalh" wywołał duż 
\\'rzaw ·. Villiers dt>: 1'ł le dum pr · bow ł pod h 
11ego temcttu w ,,Bu1u·ie", wygwizdan. m w Par) żu 
1 lS n je t burd z i j od nieJo ki ańt·u\ ·v j na J...t I 
wpro t a małżeń.stwo. 

to je t młoda I·ohietu. Wydają ją :.w ezł wieku, 
którego znu mało, lub wcale. Po upł„ ' \\ ie krótki gu 
·za u p trzebnego cło 1.alu twi ni a spn.1w majątk -
wych. :tłuczeni ~• na wieki. ( zy I ol·haj<.l ·i"! • Jnit•j­

za > to! 
\lał7.t.•ń. t t•o jest więzi ni •m. w H ór,\·m kohieta 

po\ ·inna posn 1~t·1c it: ,zyciu. oto\\ uniu. hyi· słu~ą 
urn „,, lub z \'ierz •dc:m zbytku lub r zk "ILy, utrz~· - , 

mywunym przez m •ża nuprzef'iwko tujni. W inn.vch 
rnzttch bywa ptasznikiem, w J· t ·r. ·m kohi ta jt- ł 
jt·go zahawl·a; lub domem lull'i, gdzie• żo1rn j<.• t lall\•! 
111 żu i amu bawi si• z dzie(·mi. iak / lnłkami. Ta­
kim bdo i vde on 

Prz~d ~lu.hem rod~ina r(n ·ni "i. U \\ aż;tła je.~ za dzit·­
cko i - ukr:n ·ała przed nią żyd . . oto rzuc·ono L 
uugl na pełn morz tego z~·<·iu. Uąi.. zamia. t j•! 
wtaj mnil'z.v(· i r 1.buclza ·. zr tzn i· lt; du:-;zt: ko i 'l'a. 
widzi ' · ni j, luk jul· rucłzin·1, lylko ptah1 > pięk­
nym głu ·ie, z o iąc~·m . we:1 l latkc;. tvlko lall ~. z kili­
m bawi si w miłość. I~tbż hral ja na ,c.•rio? rikt. 

• CZ)'Ż nie ma. j;,tk wszy. l'.'. mózgu. . r<"a. zmysłó "· 
h. · m~ ś!cć. hu· hat i ·ż~· ć'? Cz.'' wraz z prnwem do 
mitu· fi ni· ma mieć pruw rlo \\ ohod,v'? .Je t je.clynit• 
igr· szl·~! t guizmu ' go oturzenht. A to z p wodu 
odt hrunego \\yd10wania i ustn1ju społeczu o, kton 
Bolesta w Pnts potepic1. · tnl jak Ih. Pil, w "''jej 
„Lalct•". 

l 1orn w ' •ej ni 'wiadmnoŚ<.'i pozwala na razi 
z sic.· h ic żartować. 1 ż. ·c·ie zdejm u.il' po (rochu hic 1-
mo l j j zu. Ważny ;\ p„ulek od:łania j ·j prnwd '. 
. 'ie n.1ugą się zrozumieć, ni· ą cłlu ie hic st\\ orwni. 
Dz ieli ich ·ały świat. ?:~· li dut,vch ·zci. o hol· sichi 
\\ Lłucl:teniu, w kłamstwi . ni• :tnająl· ci· w ·ulL'. 'L, 

trwa to ma dalej'. 

i je t z ni 1 zwic1z·rna, poniew• ż nie wybraln 
go dobru \ olni~. \uli przeto oddalić ię. ni:l jak ię 
\\' \'raziła zno i-; ż ' ·ie w pólni • z nie~na 'omvm. 

· •iat j· pot pf. alt• ona ni• powról"i do ~li '\\ ołi. 
Ru I zina ju prz •dala, mą:i I- upił. \-\ zięto ją. z u.ka­
no. Zrzu u .iurzmo n< rzucon • jej prz z wadliwy 
l ·trÓJ społH·:t.n\. Zazna ·za \\eł ind.~· \\idualn 'ć 
i uczci\\ ft t, nil' zgadza j <!'' i<: nn kompromisy. 

Dzi' ·i'!.. 'zy i ·h pragn ·In"... 'i• znała Ż,\ da, na 
poi cze. ń lwu p zetu pudu ·ała odp \\icdziulnośi-, 
ponieważ narlża cizi ci na hun t istot l·t 'r 'ięzi. 
pęt< jal' i h 1 lÓzgi. , •1T·1. ~umieniH. 

' Chr~· tianii aktorkn l·tór j po\\ icrzono rolt:, 
zażądała 1 d autom, ah, zmi ·nil rozwiązanie, · nie 
chcąc nem t 11·1 n•nie opu. zczać tnt;Ż<1 j dzie i. prug­
nąc lrnni • ·zni z tać pod dachem rodzinnym, t· k, 
jak to dzieje ie; p dczas w z ·stkich urocz, • toś<·i, 
ki dy \\ z scv ohie puehac::rn '<!i odnajdują ię ·ało 
i zdr wo. po t:rsią ·zn;\ ·h prz jśfr eh \\ piątym akt.'ie 
m lodramnlu, 1-tór, J ońCZ;\' się dobrze. 

Al dr •tmat Ihsl' na nic I ończv i dobrz . Zanvnu 
·it: nawet w eh vili. kied. r hud~i i~; sumi •ni kubie­
e i w. ·bu ·ha bunt •m. Wt d, poiu\\ iu ię filozofia, 

suro" a, o cudowne· logic 3
, ni J odduj~c-ej Ż;nl-

nym 1>' łśr _diw 11. 

( ... } l on\ egii niekt ·n panie zmu :zonc hyly, pu 
ukazaniu się t •go ut" oru, d >dawać do za pro zcnia, 
i nie h dzi mo\ ·~· o ,,Domu lalki". B,vłu lo juk . ' 
prawa Dre,\'fusu, w którc.:j o hu"iono Jh ena, :i: 
drndził t~ ·kt;. 
\\ Paryżu. gdzi • wy. tawion > t • sztuk, z Rejan ~ 

w gł'wn j roli, znajdonano h.' zup•łnit: nnturnlnym. 
· l·by ta ko iet· miała kot· ha nh1 a naw t u ·i kłu 
z nim ·ho ·iażby na\ t z doklo ·em Rank, szczeł°"ólnit.~ 
1. nim. Starzec i młoda l hit>la, hyłohy to nader 

rumi nil~vhy si• za \'achlarz •m, ale 
jah1 pow tuł.aln z te ·o powodu uci cha! f le ud kai· 
nmci. ni • zdr·1cłzi \'szy m :i.a. a zatem h~z w~·mówki, 

'~ ·lko w i mit; i ei i ocłnośd osubi -tej'. .J t to po 
pro~t 1 idiot~·czn ! \\ istoci • ho\\ i •m, co to je t g cl­
nuść o ohi ta?.. i• tet;r. 1>0 t •powani ~ ot'.\' je t 
wzniu ł. •m, al • :" ia t uznaj • 1-łamstwo, a \ ' \'SZ ·dza 
urowość. Pra\\ rlziwei und\\ ości \\ ·al• nit: rozwnit• 

i nie 1 oż· j •.i przebaez) ć. I l, ·m spo olll'tn moral­
ność h •dc!l' \\Tinż ~\\nlrona, tala i' z ·z.vst j cizi -
\\icy ulicznin. ' 

om j . t punktem wvjś ·ia l'Wolu ·ji t.łopominaj<!­
C'l'.i i«; dl· lwbi l~· n wohoclt; m~ 'li i 1>rnwo du pra­
cy. Prus w „ mam-. 1pantłach" j• t rzel'znikie1~1 tj 
mne j . p ra wv. 

Ih •n". Tłumut·z hi 
HłU-1 . 11·. TY- 3). 

Ku1 dzik vsk 1: 



WILHELM FELDMAN 

C.HenQ1 k Ibsen·, Warsza\\ a 1H06 r.) 

Traktat byłby to doktrynerski, nie dzieło ~ztuki, 
gdyby nie mistrzostwo Ibsena w malowaniu żywych 
ludzi. Metafizyk wszedł w realne ~ tosunki życiowe 
i doskonale je wyzyskał dla upozorowania skompli­
kowanych przejść swoich bohaterów. A z pośród 
tych - Nora pulsuje krwią świeżą, promieP.iuje cie­
płem prawdy. 

Pięćdziesięciole t ni autor wybornie odczuł typ ko­
biety ze sfery bezmyślnej burżuazji, typ kotki lu­
biącej się łasić i pieścić, opychać się łakociami 
i w miarę kłamać, między swymi dziećmi sama je . .;t 
wiecznym dzieckiem. N a dnie tej na tury zapełniają­
cej pustkę życia pustotą, leży jednak zdolność do 
miłości n~ielkie.i i poświęce.i1 - stąd przejście do 
późniejszej radykalnej przemian.'; jej charakteru, 
przemiany, która co prawda na scenie wymaga gry 
bardzo subtelnej i inteligentne j. Godnie jej odpo­
wiada mąż - typ gentclmana w każdym calu po­
prawnego, a bez chtSZ.'' · („.) dzieło to świetne -
dzieło bo~mvnika prawdy, \\'ierz<1cego w jej wciele­
nie i w naturę ludzką. Prawda tu tryumfuje", nie 
tylko wyzwalaiąc w „Norze" heroizm, lecz także 
podnosząc tak liche indywiduum, jak Krogstad, 
przez związek z panią Linde, rodzoną siostrą Lony 
Hes~. el z „Podpór społeczei1 stwa ". 
Większość ,,klas wykszt ał :_·onych", do których 

Ibsen ze sceny przemawia, nie potrzebuje jednak 
ani heroizmów, ani prawdy . ·woli ona bezwarunkowo 
Norę z pierwszego aktu, wiewióreczkę, umilającą ży­
cie skakaniem przy muzyce taranteli, aniżeli Norę, 
walczącą o ja własne. Na autora posypał s ię tedy 
grad zarzutów i oskarżef1, jako na burzyciela in ty­
tucji rodziny - jak gdyby rodzina ta. któnł w sztu­
ce poznajemy, na lep ·zy los zasługiwała 

O II '\:K LA BEGO 

MonachiUI . I II 80 

iel ·e • za o •ny Pani D„ ·rektorze! 

Pr· \1dziwą prz„ ' jemność spnn • iła mi vi du­
mo; ć iż moj· o tatnia ztuka, ; ora ; będzi 
vy tawion· przez wied ński te tr mi j ki 
\' pań ki j r ży e1·ii. 

Znajduj Pan, że sztuka . z racji k ńcowej 
ceny, nie może być zaliczon do kate orii 
•. thau piel" - lecz, zano\ ·ny Panie, czy do„ 

pra ·dy przydaje Pan takie znaczeni tym t.zw. 
„kategoriom ? Ja z \'ej stron„ uważ m~ że ~ 
to pojęcia bardzo roz ·i gliwe, i że należy dó-
to ować te I~ategorie ' d istniejącej literału· 

ry, a nie clwrotnic. Tak c:z. inaczej, sztuk 
miała ogromne powodzeni v Kupenhadz 

tockholmie i Chr. · tianii. 
a zmian·· finaJu zgodziłem się wbr w wlas­

n mu przekonaniu, ulegając ż ·czeniu niemiec­
kiego impresaria i aktorki, zamienających tour­
ne z sztuką po pólnocnvch iem zech. Po-
yłam Panu lropię tego zmienionego finału 

i wważam natlzi jęt 1z po pneczytaniu zgodzi 
· ię Pan. ż ten wariant znaczni osłabi "'L mo­
\ ~ sztuki. Dlatego upo vażniam Pana do odrzu-
. ni a t go ' · ~uiant u i ' ·. · ·tawi ni zt uki ory-
ginaJn„ m z kończeniu. 

· cz \'~·razy głęboki g·o szacunku 
szczerz oddany Henl'ik Ibs n 



TADEU ·z ŻELE KI (HO\) 
(„Perfum) j kr \\' 11

, \\ar Za\\„ 1 HJ36 15). 

ora rozbiła ·zczęsc1 L p-ewno c1a \\ i~<.·ej mał-
żeństw, niż Werner spowodow· ł ·· mobój ·tw. Bvła 
wielkim manHe. tem praw I obiet~· . knhi ·tv - cŻło­
~ ·ieka. Stała ię ymbolem, ~ umowała wszystkie pre­
tensje i żale. W chwili kof1co\\·ego rozrachunku mi -
dZ\.' męż m n ż ną, stał prz~· ~ orz , w kuli. ·:ich, cal~ 
legi n kob i •t z wi dzi n„ ·eh \\' małż ństwie, ko bi t 
niczrozumianvch ko i t - lul k które oh'ł • kobi ·t 
- dzieci kt~r<: ~f jrzał) w <'il;!g~ jednej krL}:tyczn j 
doby, aby og mąć n, gle nico · ć w i h \ ł dców. 

tra :diwy po ·hun k . 

HE1 IK Ill 

„ ... mu z w. rz c 1 z zcz„·tu, iakoh m z 
świadomośdą działał dla ina\ · kobiecej. Ni 
wi m nawet dobrze, co t właści \'i je. t ,. pr -
\ •a kobieca'". Mnie przedstawia ię ona za\\ z • 
jako prawa l'Złowieka. A jeż li ię c:z. ta · 
k iążki U\\1 ażni . można to zrozumieć. ' 

Hra.i::nwnt (lrzemo\\ it.·nia W} i;loszo ­
Ol'~O na urol'ZY to ści unądzoncj \\ 
1898 r JHl •1. nor\\ cskic „ owarzy -
t\\ O dla -spran~ kobiecej") 



HE~ IUI' JOllA.' IRSE'I urodLił 
·!'się ,,. mlas'e'·tku non\ e!skim .'kir-n 
:!U m· rea 18:!J r. ,iako ~~ ·n bo1';.ate o 
ł upc·"' .a.rmatora. Kiedy miał 
o~em 1:.it o jcief.• 1.baukrut.O\\ ał i 
J>rzeniósJ i raze111 L rodzin14 du 
małe.i u ioski ~ór. kie.i \'en ' t<ib. ł8u 
ukońcnniu zkół piętna teletni Il . 1-

rik f.•hcial poctątkowo , io l t• mala ­
uem, ale brak · rodków l'inan ow:n·b 
nie pozwolił mu na rozpu ·zef.'ie :tu · 
diów artystvcin ·eh i zrnu il do ob 
,jl!cia po ad pomocnika aptekarsk,e · 
~o " nadmorskim mia ·te ·zku 
Gr im ład, gdzi " ciąg u kilku lal 
sp~dzony ·b z:i1. a.pl kar k· I d"\ pi 

Le s\\'o,jc pierwsze wier ze i ·" 1 

l'iCr\\ !lizy dramat „Kal lina" fl8t9 r .1 
\V rnku 1850 lbi1e-n przenó l · ie du 
Chrii;liaoii (dzi i j ze sio> i na\,·ia­
l;,\ł w ·pólpracę /. 110 tępowy1{1i 
c.lzirnnikamj slołeczn~·mi. iil kieJ~ 
\\'krótt-e potem w Bergen powslal 
norwc ki teatr narodo\\ y ob.i~ \\ 
nim tanowisl o ,.poct~· teatralnego" 
i r h- era. \\' i:.\C"U ·ześciu la.l p -
t.łiou)·ch \\' Bergen napi~a.ł dl:.t tam ­
te.i Leco teatru cztery bZtuki teatral ­
ue Cm. in. „Pani~ ln~er na Oe.;lrot" 
i „ c:d na 'olh4LU&ru"). • ·a!ilepn) 
etap to kierO \ ' Ri two teatru nar -
dowe o hristianH. 'fu powsta,j 
m. ill. .ie:o najważniej. ze dramaty 
bbton•cznc : „Ryt·er:r.e pólnocy", 
„„rctendenci do tronu•• i „Grób 
llunnów". Lat;& Pt;dzonc \\ Chl:'i ­
~tianii byh· •i ikim okre · m " Żl ­
t'iu pi~ana. l\1imo lano' i kiil taj­
mowane~o \ teatr1e, cierpi niedo -
tatek, mu ·i wal ·zyć i niechęci~ 

kr}·lyki, 1 \\ ydawl•a i nie l'hci\c:t·mi 
drukowac je~o dram lów, z teatra ­
mi nie chc·ą· · mi ich \\yta\\ia<-. 
Zrażony Lylu prz ('iwno '·ci:.uni, po 
1dob ·ciu ,,. 186-ł r. .i dn r. towe:o 
. t~· peucUum ri~do \'ego, opuszc·za. o i­
e2yznę na lal 27. W zasiC' 1>0bl ta 
we Wlo ·zech (186ł-1868) p ·sze (I\,. 
poem t. · dramatyczne ,.Brand" i 
„ Peer Gynl", które zdobywają wre-
·;f(lic uznanie norwe kiej opinii Jltf- . 
rackie,i. ro "yjeżdzi L W och z ... . 
ani szkal pOC'l:~tkowo " Dreźnie · 
na "itępnie w :\łona ·bium, gd1.ic po ­
w t .;r.\ .i 1:0 glo ne dramat l'lłlOlccz ­
n ·: ,,Po<11>ory społ czcń . twa", „ Dom 
la.Il i". ,,Upion„ ', „\Vró~ ludu", „Dzi ­
ka kaczka", „Ro ·mcr!)bolm", „Pana 
mori.a" i „Uedd Gablcr". 

\\ 1891 r. wri1cH d orw g-ii i :l':& -

mie:1.ka.I ponownie w brlstiaul1 . 
Bll Ju:i. teraz µiis ricm o 1<>lawic sl••ia 
tonc,i. ,jeso sztuki b~· tv :un 1 o­
&rromn m po" 01ł~eniem w «.·zołon:w· h 
te trach europej kieh. W t. JO okr · 
sit pi~ze cztery s\\ je ostatn i ~ 



\ '.-\LUEll:\R \\EU 1. 

(„lbseo i Dania'') 

zluka „Dom Lalki" ukcu"b 
i w \\"\·daniu ksi żko" Ym 1-e „ 

grudnia, • około dwudzie:: tcg-o te ·o·.l 
miesiąca odb,·la :ię premiera n..1. 
scenie t atru Króle\\ kiego \\ Ko ­
p nbad1e. K : ążka "króke docze ­
kała ię trze •b wydań, a prted ta ­
wienie istalo i "~·darzeni m t!J:O · 

nu .• . \\'krót ·e \\' mi .~<'ie o ni ·zym in ­
nym sję nie mó\\'ilo, tak że nawt.:t po 
i;alona ·h 1Jojawił~ ·j ".·wie 'lki 
.,Zabrania si rozmó" o „Domu 
Lalki". Rozgof'l:al .· spory na ła.mac·n 
~az t. 1>oio;ypa.ly ·i 1>ytania: "lY ko­
biety istotni prz ·pominają ·ore. 
a nu~:iczyźnj li •Im ra? C·1. . t>O. t~pek 
• 'ory j t z &JUnklu widz nia 1Jraw.t 
karalny cz. ni ? zy moin w ·ma­
t;ać od UH~fa by br l na ·i bie win • 
:iony i dobro\ ·olnie ·icdł do wi zie-­
ni ? Czy kobieta ma prnwo. " imi 
swobodnego rozwoju \\la ·n .i o obo­
wo ·ci, rzm·ać- m 7.a i dzieci? l tak 
d I j. W ga7ccie .. DagbJ d l" uka ­
zał się „Li;t clo d:r ktora U lmer· " 
r>odpisan . ·: „ 'zło" ick bN własn ~o 
1.dania". \\' ls<.· :c · tym autor ·otida ­
rnowal · ię calkowiti '. " imil'ni:.i 
\\' h;kszośd nu;ż<'Z)' Zn, 1. b haterem 
. 1t uki. i . h\ icrd1il fr . ora z pt•\\ -
no ' cią \\TÓl'i szybl'icj niż moglb :,\ 
„j,. (PJ:O spod'l.i ''a. i· mą·i i to ,,. naj ­
mnil'.i O('Zł"l i wan · 111 mom(•nl'ic. \\ 
od11t1\\ iNlzi pos\'pała si• IJ." ina lh­
tim od rrnń olidan·rn ,iąt· ~ <·h . i· ' 
. ·ora, a '' obronit: „Czlowil·k· bt" 7. 
wla!-:nego zd nia" w~ · tątlil ,,Czlo ­
" it:k z \\'la oym :1daniem"... ntu?­
ja ·tki t•nurncyt><Wji 1c . \\ej . tron . 
nie on i •:zkały "'korz\· taC' okad1 
tł la \\'YJ>Owietl1cnia sn•r gu u zczy­
pli\\ o śri pod ,1re em p.anÓ\\ . 

Pz. 1111. 28 nrnn:a 188-1 

Z prawdzh ''l przyj mno'·­
<:ią przvłączam . .i do ap -
Ju *) ·kierowanego do stor­
ting u, i po podpisaniu, od­
:yl m Ci go. Lecz mu z 
prz. ·zna';. że nicz o . i po 
nim nic podziewam. Gdyb,\ 
storting· rzecz. ' •i' cie był za­
int eresowan) proj ktem B r­
n ra nie odsyłałb:y ao do roz­
patrz nia samorząfłom miej­
sHm. W ogóle ni żądalb. · 
żadnych opinii od mężczyzn 
I c:z zwróciłby ie do kobiet. 

aclzi{: i~ w tej . prawi • 
m żczyzn, t , to samo. to py­
tać wilki tz · nie życzą sobie 
wprowadzenia ·pecjalnej o -
chrony owi ·. O nie. mniej-
zość naszeao narodu, zagar­
nąwszy w -'·oje rę ·e poli­
t. c:zne i polec:zne prz~ wił · 
.i nigdy dobro\ olni ni 
w rz knie ię kh ani nie po­
dzi li i~ z pnzba' ioną ty ·h 
przywil .jów vi kszośdą. I 
dl te o prze viduję co stani Cl 

sic..~ z iiroj ktem o pra \'ie w. ·­
horcz. m. ie otrz~ ma wi k­
szośl' i głosów. Pra\: ' i prz „ 

n il i ni otrzymuje się w 
pr zende od tychJ t:o j po­
. ·iadaj(!; l cz cl, <.:o ą ich 1>0-
zha\\ ieni, mu. Z'} je ·obi 

' ? · <:!. ' ~1 ui. 

1 dy h: to od mni zależa · 
lo. to chciałb m, ab w z„ -
:c.Y nieuprzywilejowani złą­
tZ:\ li się i utworz.)i ilną. 
zdecydowaną, bojową partię. 
z progTamem zawierajal'ym 
wyłącznie praktyczne, ku­
t czne reform. jak to: znacz­
ne po zerz nie prawa wybor·· 
czego, m·egulowanie sytuat ii 
kobiet wyzwolenie świat · 
ludo :vej z wszelkiego ś1·ed­
nio\ ietzn go ; mie ia i t · k 
dalej. 

•1 l'110tl1ił11 o "niC' ion\ " 1 K2 ro ­
ku pt<1 .f'l..t o J>rill\\.ie b:c>l.ue t tiu 1•u ­
si--.daoili wł;&'!>llt=go maj14lku (Prl) p . 
r ed}. 



Fragment o . tat1uej ceuiJ 
O . Il LALl\1 - I. lb!l na 

I 

I 

NORA 

I ~ R 

l\OH 

~L łE 

O IBSENIE 
JERZY BRANDES 

{,,Henryk Ibsen" . Tłumaczyła Józefa Klemensiewi­
czowa, Warszh ni 1901 r. s tr. 129-131). 

l't1 oim zdanie1i1 idea w zwolenia kobiety w now -
żytnym znaczeniu, u początku zawodu Henryka 
lb~;ena nie byłe i l l znaną i drog<l - przeciwnie, 
pierwotnie nie miał \\"Cale sympatii wielkiej do ko­
biety. Są pisarze, majqcy w sobie coś pokrewnego 
z isto t<.} kobiety , : ą w pewnej mierze kobiecy mi. 
Ibsen do nich nie należ.V. O ile mi się zdaje, woli 
rozmawiać z mężczyznami, niż z kobietami i z pew­
nością o wiele mniej czasu przeżył w towarzy stwie 
niewiast, niż inni poeci. Niemniej też i nowoczesne 
i;is r:.rn, dowodz<1ce konieczności zmiany w społecz­
nym stanowisku kobiet.v, nie miały w nim zagorza­
łego czytelnika. Milla książka o k w estii kobiecej , 
która wy. zła w ty m czasie~ była mu, jeżeli się nie 
myl<~, wstrętną a Milla osobistość autorska nie bu­
dziła w nim żadn .i . m patii. A mianowicie twier­
dzenie, raczej przyznanie się Milla, że swojej żonie 
zawdzięcza dużo i najlepszych rzeczy w swoich pis ­
mach, wydawało se Ibsenowi, o tak w bitnym indy ­
widualiźmie, śmie - zn;vm. 
Pomyśleć ·obie! mówił, śmiejąc się - że cz;vta 

się Hegla i Krausego, nie będ<}c pewnym, czy to 
pana czy panią Hegel, luh pana albo panią Kram.e 
ma się przed sobą. 

Nie sądzę, a by u Il se na ta niechęć do poszczegól­
nej osobistości była ~amoistną, bez związku z jego 
uczuciem dla I westii kobiecej. Myślę, że u Ibsena 
była początko\va niechęć, której pr zeznaczeniem by­
ło zamienić się w namiętne zwolennictwo. Rozsądek 
doprowadził Ibsena do zmiany zapatrywań. Gdy po­
znał, że idea ta jest jedną z n ajwy bitniejszy ch kwe­
stii wieku, gotów jest, jako prawdziwy poeta głosić 
się jej organem. A gdy czy tamy ostatnią scenę 
z Nory, te zdania, padające , jak cięcia miecza, Hel-
1uera: 

Nikt nie złoży honoru na ofiarę tej, którą kocha . 
I Nory: Robiły to setki tysięcy kobiet. 
Zdania, które otwiera j '! przepaść straszniejszą , 

niż podziemia w stary ch, romantyczny ch dramatach 
- czujemy wtedy, że Ibsen wypełnił nie tylko d u­
szę swoją ideami s\vojego czasu, ale rozciągnął je, 
uczynił s t raszniejszymi i potrafił wlać j e n awet 
w najbardziej zatwardziałe serca. S ztuka spra\1v iła 
wielkie, jeżeli nie piorunujące, wrażenie. P rzez całe 
wieki uważało społeczeństwo przez księży i poetów 
opiewane małżeństwa z miłości, niezamącone przez 
nikogo trzeciego, za pewną przystań. A oto przys tań . 
ta pełna raf i mułu. I zdało się, że Ibsen zgasił 
światło. 
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